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O b ie tn ice .
A ż  dwóch reprezentantów  konserw aty­

stów krakowskich w  sejm ie i w  Radzie 
m iejskiej odezw ało  się niem al rów nocze­
śnie z obietnicam i, które nie pow inny 
przejść bez echa.

P. dr L e o  podniósł podczas „św ięcone­
go * w  K o le  m ieszczańskiem , że jest zw o­
lennikiem  p o w s z e c h n e g o  g ł o s o w a ­
n i a  d o  s e j m u ,  „a b y  ludność nie lgnęła  
w ięcej do centralistycznego parlamentu, 
aniżeli do w łasnego sejm u* i dodał, że 
„ r ó w n i e ż  p r a w o  w y b o r c z e  d o  R a ­
d y  m i e j s k i e j  m u s i  b y ć  r o z s z e ­
r z o n e * .

W  dzień później w  dyskusyi budżetowej 
ośw iadczył się p. dr S t a n i s z e w s k i  za 
tem, aby p r a w o  g ł o s o w a n i a  w  g m i ­
n i e  r o z s z e r z y ć  w  n a j b a r d z i e j  d e ­
m o k r a t y c z n y m  k i e r u n k u .

Oba te odezwania się po ło żyć  oczyw i­
ście trzeba w  znacznej m ierze na karb 
a g i t a c y i  w y b o r c z e j ,  w  której czyn ią 
się i ze strony konserw atystów  obietnice 
jak  najponętniejsze, aby się przypodobać 
szerokiej masie w yborców , k tórzy  dziś 
m ają r ó w n e  prawo w yborcze.

A le  oba te g ło s y .s ą  niczem  innem, jak  
pow tórzen iem  ż ą d a ń  s o c y a l i s t ó w .  
K ied y  tow. D a s z y ń s k i  przed p i ę c i u  
la ty  podniósł na Radzie gm innej energ i­
czny protest przeciw ko p rzyw ile jom  w y ­
borczym , w ów czas pp. Leo  i Staniszewski 
wzruszali na to ramionami, sądząc, że ża­
dna siła nie w yruszy  ich z ich b łog iego  
stanu posiadania. M e  raz potem  ś. p. 
R o t t e r  staw iał te same żądania, ale przez 
pięć lat nie zrobiono ani jednego  kroku 
w  kierunku re form y. A  przecież i p. dr 
L eo  i Staniszewski m ieli z u p e ł n i e  w o l ­
n e  r ę c e ,  aby wystąpić z projektem  re­
fo rm y  praw a w yborczego !

Dziś, gd y  trzeba p. L e o w i  g łosów  i 
poparcia w ' Radzie, gd y  p. S t a n i s z e w ­
s k i  zam yśla ubiegać się o mandat do 
„cen tra listycznego* parlamentu, puszcza 
się w  ruch obietnice w  m yśl żądań ludo­
wych, socyalistycznych, aby u łatw ić gru ­
pie dem okratycznej przejście pod sztandar 
konserwatywno-kahalny.

M ów i się p iękne rzeczy  po to, aby po­
tw orny  n ienaturalny sojusz dem okratów  
ze stańczykam i osłonić kw iatam i —  ob ie­
tnic popularnych.

A le  pom im o tego  oportunizmu w yb o r­

czego b ierzem y obu p rzyw ódców  stańczy­
kowskich za słowo, notu jem y ich g łosy , 
aby im po w yborach  przypom nieć dzisiej­
sze obiecanki i aby dem okratów, k tórzy  
rzucają swój sztandar, pokazać potem  w e 
w łaściw em  świetle.

Obietnic tych nie zapom nim y i o ich 
zrea lizow an ie się upomnimy.

Obecny stan ugody 
austryacko-węgierskiej.

Kilkudniowe konferencye obustronnych mi­
nistrów w  Wiedniu nie doprowadziły do po­
rozumienia tak samo, jak poprzednie układy 
w  Budapeszcie. Przeciwieństwo m iędzy obu 
rządami polega na tem, że rząd węgierski 
przystępuje do układów z potajemną chęcią 
udaremnienia rezultatu, podczas gdy rząd 
austryacki przy pełnem uznaniu samodziel­
ności W ęgier chce utrzymać wspólność przy 
sprawiedliwym rozdziale wynikających z niej 
ciężarów.

Z żądań węgierskich w ybiły się dotych­
czas na pierwszy plan: 1) Żądanie, aby blok 
wspólnej renty skapitalizowany został na 
podstawie stopy procentowej wyższej ponad 
4'2°/q ; 2) uwolnienie węgierskich papierów 
kredytowych od podatku rentowego w  Au­
stryi; 3) zniesienie wspólności Banku au- 
stryacko-węgierskiego w  r. 1910; 4) przy­
stosowanie austryackich taryf kolejowych do 
potrzeb ruchu węgierskiego; 5) dozwolenie 
połączenia kolei koszycko-bogumińskiej z ko­
lejami pruskiemi w  Annaberg pod Bogumi- 
nem; 6) rozdział podatków spożywczych w  
1908 r,; 7) ustanowienie granicy celnej w  
r. 1917. Spis tych postulatów nie wyczerpuje 
jeszcze listy żądań węgierskich —  owszem, 
ministrowie węgierscy mają w  zanadrzu je­
szcze inne większe i mniejsze żądania, które 
uważają za kompenzaty za drobne ustępstwa 
ze swej strony.

Co natomiast ofiarują W ęgry Austryi? 
N i c .  Rząd węgierski, a względnie Kossuth 
przyrzeka wspaniałomyślnie, że na utworzyć 
się mającej granicy celnej import austryacki 
będzie lepiej traktowany od importu z in­
nych krajów —  naturalnie pod warunkiem 
wzajemności.

Żądania takie pozwala sobie Kossuth sta­
wiać, oparty o wybujały szowinizm stronni­
ctwa niezawisłości, które —  stawszy się na­
gle rządzącem stronnictwem —  chciałoby cu­
dzym kosztem ugruntować swą pozycyę po­
lityczną w  kraju. Stronnictwo to i całe W ę­

gry, które ży ły  dotąd z austryackich fundu­
szów, nie zaznały jeszcze twardej szkoły, 
połączonej z tworzeniem własnej samodziel­
ności ekonomicznej. Nie licząc się z realnemi 
możliwościami, uprawia stronnictwo niezawi­
słości szowinizm, widząc zbawienie kraju w  
ekskluzywności od Austryi i w  wystawianiu 
go na nieuniknione następstwa ekonomicznej 
samodzielności bez ugruntowanej podstawy.

W  Węgrzech liczą na to, że Austrya musi 
za wszelką cenę zgodzić się na żądania w ę­
gierskie dla utrzymania pozoru wspólności, 
gdyż tego domaga się dynastya. Nie wdając 
się w  dociekania, o ile dynastya naprawdę 
ma interes w  wzmacnianiu W egier ze szkodą 
Adstryi, zauważyć należy jedn o : parlament 
austryacki z równego i powszechnego wyszły 
głosowania, będzie musiał —  stojąc pod kon­
trolą ludu —  pilnować interesów Austryi z 
tą samą troskliwością i stanowczością, z jaką 
czynił to dotąd tylko sejm węgierski. Parla­
ment austryacki, stojąc przed absolutnem żą­
daniem zniesienia wspólności cłowej w  roku 
1917, będzie musiał zastanowić się, czy ko- 
rzystnem jest dla Austryi utrzymanie wzaje­
mności do tego terminu, czy też lepiej bę­
dzie znieść ją już z 31 grudnia 1907, t. j. 
z chwilą zgaśnięcia ważności umowy, zawar­
tej m iędzy Koerberem i Szellem.

Dotychczas rozstrzygnięcie jeszcze nie na­
stąpiło, a rząd bar. Becka będzie się strzegł 
przed przyjęciem zobowiązań, dla których 
w  przyszłym parlamencie nie znajdzie w ię­
kszości.

Dyskusya budżetowa 
w krakowskie] Radzie miejskie].

Posiedzenie z 15 kwietnia 1007 r.

Prezydent dr L e o  otwiera posiedzenie po 
godz. 6 wieczorem wygłoszeniem m owy ku 
uczczeniu pamięci zmarłego prezydenta m. 
Lwowa. Na wniosek prezydenta Rada uchwa­
liła wysłać na pogrzeb deputacyę, w  skład 
której wejdą radcy: Bandrowski, Bialik, Ko- 
sobucki, Koy, Staniszewski i dr Tilłes pod 
przewodnictwem prezydenta.

W  mowie swej podniósł dr Leo, że Mi­
chalski był okazem mieszczanina w  najpię- 
kniejszem tego słowa znaczeniu. Przemówie­
nia prezydenta wysłuchała Rada stojąc i u- 
chwalono uczczenie to zanotować w  proto­
kole Rady.

Kupno realności.
Na wniosek komisyi inwestycyjnej uchwa­

liła Rada kupno realności ł. 51 przy ulicy

Krakowskiej za 130.000 K. Realność tę ku­
puje gmina w  celach asanacyjnych i rozsze­
rzenia ulicy.

Dyskusyę budżetową
zagaja prezydent dr Leo, zawiadamiając, że 
r. Kosobucki także zapisany jest do głosu.

Prof. Bujwid wskutek nieobecności traci 
głos.

Dr D o m a ń s k i  cieszy się z obszernej 
dyskusyi, jako dowodu, że obywatelstwo in­
teresuje się sprawami miejskiemi. Broni po­
lityki inwestycyjnej, zarzuca jednak, że np. 
koszta bruków nie powinny być pokrywane 
z funduszu inwestycyjnego, gdyż żaden bruk 
nie trwa tak długo, jak spłacenie pożyczki 
inwestycyjnej. Mówca zadowolony jest z o- 
becnego stanu czystości miasta, podnosząc, 
że — dawniej było pod tym względem go­
rzej. Dr Domański, który sam jest lekarzem, 
przeciwny jest budowaniu szpitala i domów 
izolacyjnych dla chorych na zakaźne choroby, 
gdyż —  wedle jego zdania —  odnośne urzą­
dzenia w  szpitalach Ludwika i Łazarza są 
wystarczające, ponieważ „wszystkie gadaniny 
o wielkiej śmiertelności są nieprawdziwe*. 
Konstatuje mowea dalej, że różne zarządze­
nia sanitarne w  mieście w  połączeniu z wzro­
słem oświeceniem ludności przyczyniły się 
do pomyślnego rezultatu, że śmiertelność na 
gruźlicę spadła w  zeszłym roku o 67 w y­
padków w  porównaniu z rokiem 1905 (z 469 
na 402). Na zarzut, że wydaje się dużo na 
zabytki i sztukę, odpowiada, że my, jako po­
zbawieni samodzielności politycznej musimy 
mieć jakąś stolicę cywilizaeyi, którą może 
być tylko Kraków. Do nas przyjeżdża w  po­
równaniu np. ze Lwowem  dużo obcych, któ­
rym trzeba pokazać nasze zabytki narodowe 
w  dobrym stanie.

Mowa dra Grossa.
W  uzupełnieniu swej pierwszej mowy dr 

Gross podnosi trzy kwestye : 1) co do domów 
robotniczych, 2) drożyzny, 3) odpowiedź pre­
zesowi kahału. W  sprawie w ę g l o w e j  za­
rzuca, żo ona obliczona jest więcej na dobro­
czynność niż na szeroką akcyę. Stosuje się 
tu fałszywą zasadę: zamiast urządzić skład 
funkcyonujący w  zimie i w  lecie, urządza 
się sezonową sprzedaż, kiedy inni handlarze 
też węgiel mają. I zdarzyło się, że najbie­
dniejsi w  najzimniejszym czasie nie mieli wę­
gla. Na węglu zarabiają najwięcej w ielcy 
kupcy, zaś małym handlarzom możnaby dać 
węgiel miejski ze skromnym rabatem do od­
sprzedaży. Zadowoleni oni będą —  jak mi 
oświadczyli —  z tego, a w ielki skład miejski

T
Towarzysze! Robotnicy! Gotujcie się do obchodu święta 1 Maja!

LEON FRAPIE.

O C H R O N K A .
48
W  ciągu dnia z przyjemnością obserwuję 

na twarzy pani Paulin zafrasowanie — jakby 
odblask czyjegoś cierpienia... Co mi jest? 
czemu płaczę po nocach w  pokoju swoim?... 
W  niedzielę lękam się odwiedzin pani Pau­
lin, a wieczorem zawiedziona jestem, że nie 
przyszła!

Skończyliśmy obsługę przy wydawaniu 
śniadania, daliśmy strawę naszej nędznej gro­
madzie, obliczyliśmy tych, którzy nigdy Chle­
ba nie mają, tych, którzy nie mają go dzi­
siaj, ale wypiją za to lampkę czystego wina, 
tych, którzy mają deser.

Biesiadnicy czekać muszą, aż się wszyst­
kie porcye porozdają, żeby 'łyżk i w  ruch pu­
ścić, inaczej nie możnaby się połapać. Trze­
ba widzieć w tedy tych małych Tantalowi... 
Przez litość małym Ducret podaje się na o- 
statku: najstarszy zemdlał razc wdychają za­
pach swej zupy, a namłodszy z rękami na 
plecach, z brodą, drgającą i stukającą o cy­
nową miskę, starał się samemi ustami po- 
hwycić jadło.

—  Jedzcie... —  Ach ten ruch szczęk, od 
którego poruszają się blade skronie, o cien­
kich, prawie bezbarwnych żyłkach.

A  ci, którzy są tak głodni, że już jeść nie 
m ogą! A  ci, co przywykli do tak nędznej stra­
wy, że zdrowego pożywienia już strawić nie

mogą! A  Pluck, który „ży je  tem, co od- 
kaszłu ie*!

Najmniejsi wolno podnoszą zęby, jakby już 
śliny nie mieli, jak starcy, których zużyte 
szczęki ciężkie są jak „o łów *.

Myszka, zanim sama jeść zacznie, karmi 
swoje „pisklę*. Potem dozoruje małe Leblanc 
i patrzy niespokojnie jeśli grzebią w  je ­
dzeniu.

Ale nagle czarne jej oczy zwracają się ku 
mnie: zapewne coś nie w  porządku. Oglą­
dam się czy może które dziecko nie ma 
chleba? A le nie... To tam u końca stołu, na­
przeciwko się coś stało... Naturalnie!... Tricot 
ma wargę przeciętą kułakiem ojcowskim i 
tak spuchniętą, że nie może wsadzić do ust 
zwykłej łyżki; pożyczam mu łyżeczkę od 
kawy.

A  teraz co jeszcze? jakiś ruch, jakieś za­
niepokojenie, wszyscy pochylają się w  jedną 
stronę. Istotnie, zdarzył się fakt niesłychany, 
niedorzeczny, zdumiewający : Gabryela Fumet 
znalazła biszkopcik w  koszyku. To tak da­
lece przekracza wszystko, co najszaleńsza 
wyobraźnia wymyślićby mogła, jest to tak 
niebywałe, by Gabryela Fumet „mogła mieć 
deser*, że wszyscy wzruszają się, śmieją, 
spoglądają po sobie i szepczą, jak we śnie: 
Gabryela Fumet.

Pani Paulin przesyła ku mnie uśmiech po­
rozumienia, który znaczy: „ty, żartownisiu!*, 
ale takiź sam domysł mam i ja pod jej adre­
sem. Pani Galant patrzy na nas po kolei, 
mrużąc oczy, jak gdyby była w  zmowie. Ta­
jemnica się nie wyjaśni. Irma Guepin śmieje

się zachwycona —  nigdy nie widziała nic tak 
wesołego; oddaje swój deser Adamowi i na­
tychmiast wszyscy poczynają się dzielić; już 
nietylko Gabryela Fumet, ale Vidal, Tricot, 
małe Ducret, dziesięciu innych, zajadają deser 
po raz pierwszy w  życiu!

** *

Po śniadaniu pogwizduję zamiatając i mó­
wię do siebie:

—  Bądźcie mniej liczni, a wszyscy będą 
mieli deser. Chciałabym wiedzieć, czy nę­
dzarze z rozmysłem tak się rozmnażają, czy 
też grzeszą raczej przez nieświadomość: w  ta­
kim razie na pierwszym planie postawić na­
leży, jako zadanie prawdziwego miłosierdzia, 
nauczyć ich nie rozradzać się tak zbro­
dniczo.

Oto propaganda, właściwa dla takiego fi­
lantropa, jakim jest nasz delegat okręgowy! 
Co się z nim dzieje? Śmieję się w  kułak.

Dziś wieczór matka Cadean, zawsze przy 
nadziei, opowiedziała mi, w  jaki sposób ją 
młodziutką i miłą dziewczynę niszczono cią- 
głemi ciążami i zakończyła kontenta, zrezy­
gnowana, głupia:

—  Mam same córki —  prawda — jak to 
dziwne!... Kobiety są tak nieszczęśliwe z w iny 
różnych podłych nicponiów i mimo to robi 
się córek, ile się da.

❖* *

Wieczorem nie prowadzę już rozmów z 
trzema, czterema pozostałymi malcami, sia­
dam naprzeciw nich, w  środku przedsionka 
i marzę, zdając się liczyć bez końca wiszące

tam w  cieniu sznury. To rozpacz: marzę, za­
pominając o dzieciach koło mnie, myślami 
w  dal wybiegam... myślę, że jestem bardzo, 
bardzo nieszczęśliwa...

Irma Guepin podniosła się cichutko, po­
prawiła mi włosy koło ucha, ułożyła węzeł 
krawatki, zupełnie jak gdyby ubierała lalkę 
podług swego gustu, wszystko to z minką 
poważną, przechylając główkę na prawo, na 
lew o; wzięła moją lewą rękę i położyła na 
kolanie, tak jak prawą. Byłam jak automat. 
Zadowolona z mojej pozy obeszła z tyłu za 
ławką i złożyła mi na policzku z boku po­
całunek „mateczki* przeznaczony dla lalek, 
poczem powróciła na swoje miejsce obok 
Tricota.

—  Matka przyjdzie po ciebie? — za­
pytała.

—  Nie wiem, mama płacze.
—  Dlaczego płacze?
—  Bo ją  ojciec wybił... (z dumą) wiesz, 

ojciec silny, jak wali, to aż strach.
—  Dlaczego ją w ybił?
—  Bo uważa, że malarz za często do nas 

przychodzi.
Milczenie. Oboje głęboko się zastanawiają.
—  To może twoja siostra przyjdzie. W  któ­

rej ona klasie?
—  W  klasie, z której wydają dyplomy 

(z gestem stanowczym i głosem absolutnej 
pewności). Jeśli Maurycy przyszedł do niej 
na umizgi, to nie przyjdzie. Co ona robi so­
bie ze mnie w  takich chwilach. Chcesz ba­
wić się w  umizgi?

(Ciąg dalszy nastąpi).
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będzie zaspakajał potrzeby nietyiko dziadów, 
ale i klasy średniej. Specyalnie co do sprze­
daży węgla na Kazimierzu polemizuje mówca 
z prezesem kahału Tillesem i stwierdza, że 
akcya kahału zaczęła się już przy końcu 
drożyzny. Nie Rada wyznaniowa, która u nas 
jest ciałem politycznem, ma się zajmować 
sprzedażą węgla, ale Rada miejska i dlatego 
domaga się u r z ą d z e n i a  na  K a z i m i e ­
r z u  o s o b n e g o  s k ł a d u  w ę g l a .  Jeszcze 
raz zastrzega się przeciw powierzaniu sprze­
daży kahałowi.

W  sprawie s p r z e d a ż y  m i ę s a  także ro­
bimy bojaźliwe kroki. W prawdzie p. dr Rafał 
Landau chwalił komisyę drożyźnianą, ale ja 
do tych pochwał przyłączyć się nie mogę, 
gdyż w  komisyi traktowano sprawę jak w  
grajzlerni. I tu chodzi także o poparcie 
małych majstrów przeciw hurtownikom. W ia­
domo, że na jatkach miejskich traciliśmy 
wskutek braku kontroli; prawnik nie może 
być kierownikiem interesu sprzedaży mięsa.

W  sprawie d o m ó w  r o b o t n i c z y c h  pod­
nosi, że wybudowanie ich było ważniejszą 
sprawą niż odnowienie starego teatru. Domy 
takie rentowałyby się, jak to w idzimy za 
granicą; a u nas drukuje się corocznie w  
sprawozdaniu rachunkowem, że jest 150.000 
koron na budowę domów robotniczych, ale 
się nie buduje. Nawet Kasa oszczędności chce 
dać na ten cel. Oświadczam publicznie, że 
byłbym wolał dać 800.000 K  na domy robo­
tnicze niż na Waweł, na który kraj byłby 
wszystko dał.

Co do wyw odów  dra Rafała Landaua w  
sprawie c e c h ó w  może prezydent być wdzię­
czny za obronę ze strony wiceprezesa ka­
hału. Ja twierdzę, że prezydent ma wobec 
cechów prawo takie samo, jak np. wobec 
Kasy chorych. Niechby socyalistyczną Kasa 
chorych spróbowała nie przyjmować chrze- 
ścijańsko-socyalnych robotników ! Prezydent 
ma prawo z urzędu nakazać cechowi przy­
jęcie żydowskich członków, a kary pięeio- 
guldenowe, nałożone na oporne cechy, są 
śmieszne.

Dr Staniszewski
chce ograniczyć się do rzucenia kilku myśli 
w  celu ujęcia dyskusyi w  szereg postulatów. 
Słowa jego —  ma nadzieję —  przyczynią się 
do uprzystępnienia publiczności dyskusyi bu­
dżetowej. Od szeregu lat zauważył, że w  dys­
kusyi ogólnej brak systemu i metody. Sam 
nie ma zamiaru proponować systemu lub me­
tody, chce tylko rzucić kilka uwag. Przed­
miotem dyskusyi budżetowej powinno być 
oświetlenie, rozpatrzenie i zanalizowanie o- 
gólnej polityki komunalnej. Celem polityki 
komunalnej powinno być obudzenie miłości 
do miasta rodzinnego —  tak miał powiedzieć 
niewymieniony przez mówcę niemiecki „Bo- 
denreformer“ . Dr Staniszewski budzi tę mi­
łość wygłoszeniem pełnej komunałów mowy, 
którą możnaby sklasyfikować raczej jako 
m o w ę  k a n d y d a c k ą ,  niż jako krytykę 
lub pochwałę gospodarki miejskiej. Rzecz ja ­
sna, że wedle zdania mówcy, polityka ko­
munalna krakowska jest świadomą celu, ra- 
cyonalną i żywą (jeden głos w o ła : b raw o !) 
i że robi znaczne postępy. Przyznaje wpra­
wdzie, że jest drożyzna, ale ona nie jest lo­
kalną, tylko ogólną w  Austryi, a nawet we 
Franeyi panuje wielka drożyzna. Co do mięsa 
np. skonstatowano, że drożyzna nie jest lo­
kalną i że zależy od ogólnej konjunktury. 
Mówca twierdzi, że gmina zrobiła wszystko, 
co leżało w  jej mocy, aby tę drożyznę usu­
nąć, a prezydent przecież nie może własno­
ręcznie granicy rumuńskiej otworzyć.

Zwracając się do dra Grossa woła dr Sta­
niszewski z patosem: Stapiński, który pod 
względem politycznym jest panu najbliższy, 
mówił w  sejmie, że 6 milionów ludności w iej­
skiej zasługuje na większe poparcie, niż pół­
tora milionowa ludność miejska. (Dr G r o s s  
woła: Nic mnie ze Stapińskim nie łączy). 
Jako dowód rozwoju miasta przytacza p. Sta­
niszewski — chodniki betonowe, których nam 
zazdroszczą miasta pod względem materyal- 
nym lepiej od nas sytuowane. To i jeszcze 
coś pokazuje— tak twierdzi p. Staniszewski — 
że zarząd miasta jest dzielny, dobry i t. d. 
Jako dalszy sukces obecnego zarządu miasta, 
wylicza: budowanie kanałów, kupno m łynów­
ki Rudawy, budowę szkół — co znowu w y ­
wołuje z ust p. Staniszewskiego szereg po­
chwał dla zarządu miasta. Pod względem s o- 
c y a l n y m  zorganizowano w  sposób „w zo ­
row y" o p i e k ę  n a d  u b o g i m i  —  także po­
lityka socyalna! Obudziło się sumienie w  ad­
ministracyi miejskiej! —  woła p. Staniszew­
ski. —  Szczególną troską otaczał zarząd mia­
sta „własność prywatną" przez starania o 
zapobieżenie powodzi. P. Staniszewski w. tem 
miejscu usiłuje obudzić entuzyazm większo­
ści przez twierdzenie, że w chwili, kiedy tow. 
Daszyński krytykował działalność prezydenta 
„trzeszczały dachy na domach na Zw ierzyń­
cu, burzone celem przełożenia koryta Ruda­
w y ". Apel ten nie odnosi jednak skutku, 
gdyż większość siedzi obojętnie i nie reagu­
je  na pienia p. Staniszewskiego. W  jednym 
punkcie zgadza się mówca z tow. Daszyń­
skim i dr Grossem: co do polityki mieszka­
niowej. Usprawiedliwia jednak zaniedbanie po­
lityką gruntową, która każe gminie pierwej 
przyjść w  posiadanie dużo gruntów'. I pod

tym względem jednak zarząd miasta dobrze 
i ładnie zrobił (zakupno gruntów pofortyfika- 
cyjnych i w  Dębnikach). Co do r e f o r m y  
g m i n n e j  o r d y n a c y i  w y b o r c z e j  stoi 
na tem stanowisku, że należy
prawo głosowania w gminie rozszerzyć w naj­

bardziej demokratycznym kierunku
(oklaski) i że ludziom powołanym do pono­
szenia ciężarów, należy dać udział w zarzą­
dzie miasta. (Oklaski).

Proponuje wybór komisyi dla zastanowie­
nia się nad s p r a w i e d l i w y m  p o d z i a ­
ł e m  c i ę ż a r ó w  g m i n n y c h  na wszystkie 
warstwy ludności. Polityka finansowa gminy 
zawisłą jest od polityki finansowej kraju, 
która domaga się reformy.

Obok dwóch czynników zarządzających 
miastem, tj. Rady i prezydenta, jest jeszcze 
trzeci: publiczność, która nie ma dość zrozu­
mienia dla potrzeb polityki miejskiej. Oka­
zuje się to najlepiej na czystości miasta, która 
więcej zależy od dobrej woli publiczności niż 
od świadczeń pieniężnych. Utrzymanie czy­
stości powinno być nauczane przez szkołę, 
prasę i kościół, powinno być przedmiotem 
wykładów publicznych!

Omawiając stosunki wewnętrzne Rady, ża­
łuje, że większość się rozpadła „na skorupę 
i jądro", gdyż wszędzie „musi być w ię­
kszość: konserwatywna, demokratyczna, czy 
socyalistyczną". Większość może opuścić pre­
zydenta, ale musi to robić otwarcie i lojal­
nie. Nie jest wcale uchybieniem, że zapatry­
wania na politykę komunalną się zmieniają 
i większość się zmienia, ale w i ę k s z o ś ć  
b y ć  mu s i .  Mówca apostrofuje prezydenta, 
aby nie dał się zrażać i dalej jak dotąd żar­
liw ie pracował.

Najciekawszą częścią m owy dra Staniszew­
skiego była

polemika z prof. Jaworskim.
Podczas gdy Daszyński —  jak tw ierdzi dr 

Staniszewski —  nie wniósł nowej nuty do 
debaty i z punktu swego jako socyalista kry­
tykował, powinien był konserwatysta wystą­
pić w  obronie zarządu miasta. Mowę prof. 
Jaworskiego zanadto wyśrubowano, przecież 
szczerze i z pewną naiwnością mówił, że nie 
rozumie pewnych terminów w  budżecie, prze­
cież nie postawił żadnego wniosku —  prze­
ciwnie imputuje mu się różne rzeczy, których 
wedle zdania mówcy prof. Jaworski powie­
dzieć nie chciał. Obawy jego na przyszłość 
wynikają z pobudek działalności publicznej; 
mówca żałuje tylko, że zamiast pomyśleć o 
swym fachu, tj. o reformie prawa hipote­
cznego, wszedł w  obcą dla niego sferę, tj. 
w  sferę rachunkowości miejskiej. Dalej ża­
łuje, że prof. Jaworski podniósł zarzuty co 
do gminnych zamknięć rachunkowych, gdyż 
nie powinno się obudzać w  publiczności nie­
ufności do publikacyj gminnych. Ma żal do 
prof. Jaworskiego, że co do fachowych nie­
świadomości swych nie porozumiał się z pre­
zydentem, zamiast wygłaszać je z trybuny.

Dr Staniszewski powołuje się na słowa tow. 
Daszyńskiego, że w  sprawach wyborczych 
z nim, prezydentem i posłem Federowiczem 
żadnych konferencyj i konwentykli nie pro­
wadził. Mówca daje świadectwo prawdzie i 
potwierdza słowa tow. Daszyńskiego, że z nim 
nie układał się, nie układa się i układać się 
nie będzie, gdyż zanadto wielkie różnice po­
lityczne ich dzielą. Mówca razem z prezy­
dentem i posłem Federowiczem pracował nad 
połączeniem się wszystkich żyw iołów  naro­
dowych za przykładem innych zaborów. Mie­
liśmy na myśli utworzenie jednolitej partyi 
mieszczańskiej i dlatego p o k o r n i e  i s k r o ­
m n i e  wyciągnęliśmy rękę do zgody, aby 
uchronić się przed grożącemi nam niebez­
pieczeństwami narodowemi i wejść na drogę 
wskazaną nam przez braci z tamtych zabo­
rów. Wspólny w róg powinien nas pobudzić 
do wspólnej obrony. Niech społeczeństwo o- 
sądzi, czyśmy dobrze zrobili.

Na tem posiedzenie zamknięto ze względu 
na to, że deputacya miała nocnym pociągiem 
wyjechać do Lwowa. Następne posiedzenie 
we środę o godz. 5 po południu.

Ruch wyborczy.
Kandydatury soeyallistyczne.

Kom itet w ykon aw czy polskiej party i so­
cyalno-dem okratycznej uchwalił następu­
jące kandydatury w  okręgach m iejskich:

4. L w ó w ,  okręg IV : tow . Ferdynand Gó­
recki, kamieniarz.

31. B r o d y -Z b o rów -J ez ie rn a  : tow . dr 
Henryk Uwenherz, adwokat ze Lw ow a.

Kandydatura tow. Diamanda. W  sobotę od­
b y ło  się w  III. okręgu m. Lw ow a  zgrom a­
dzenie drobnych kupców i przem ysłow ców , 
na którem  tow . dr D iamand w yg łos ił swą 
m ow ę kandydacką. P o  przem ówieniu  kilku 
w yborców  uchwalono rezolucyę, że zgro ­
m adzeni w yb o rcy  postanaw iają agitować 
za kandydaturą tow. Diamanda, jedyną  
zgodną z interesami w yborców .

Zgrom adzenie pom ocników handlowych 
tegoż okręgu odbyte w  n iedzielę uchwa­
liło  kandydaturę tow . Diamanda.

Starościńskie sztuczki. Z B i a ł e j  telefo­
nują nam : Starosta tutejszy p. B ie s i a d e-

c k i ,  znany z tego, że przed rokiem emigran­
tów  z zaboru rosyjskiego chciał gwałtem a- 
senterować do armii austryackiej, popiera o- 
becnie kandydaturę stojałowszczyka, pieka­
rza Dobiji z Rybakowic w  ten sposób, że 
tym wójtom, których podejrzewa o to, iż nie 
zechcą przy wyborach żadnych „sztuczek" na 
rzecz Dobiji urządzać, o d b i e r a  p o r u c z o -  
n y  z a k r e s  d z i a ł a n i  a na podstawie § 108 
ustawy galicyjskiej. Paragraf ten postanawia, 
że w  razie niebezpieczeństwa dla porządku 
publicznego i interesów państwa, może sta­
rosta odebrać naczelnikowi gminy poruczony 
zakres działania (do którego należy m iędzy 
innemi także p r z e p r o w a d z a n i e  w y b o ­
r ó w  d o  p a r l a m e n t u ) .  Oczywiście w  po­
wiecie bialskim nie grozi obecnie żadne nie­
bezpieczeństwo porządkowi publicznemu, ani 
interesom państwa, a wójtowie, którym p. 
Biesiadecki b e z  p o d a n i a  m o t y w ó w  — 
odbiera poruczony zakres działania, są to 
ludzie uczciwi, na których nigdy żadna skar­
ga nie wpłynęła. Jeżeli p. Biesiadecki myśli, 
że na zachodzie Galicyi, na granicy Śląska 
rządzonego po europejsku, może sobie go­
spodarować jak basza z „dalekiego wscho­
du" Galicyi, to myli się gruntownie! Prze­
ciw jego ukazom zostały wniesione rekursy 
do namiestnictwa i zobaczymy, czy dla fo- 
rytowania kandydatury jakiegoś Dobiji wolno 
będzie na zachodzie Galicyi w  tak rażący 
sposób gwałcić ustawy!

Ze Stryja piszą nam : Dnia 14 b. m. od­
b y ło  się w  Stryju  zgrom adzenie ruskich 
w yborców  celem  om ówienia kandydatury 
z naszego miasta.

P ie rw szy  zabrał g łos  dr O l e ś n i c k i  
(m łodszy ) i om ów iw szy szeroko sytuacyę, 
ośw iadczył, że narodow i Rusini staw iają 
na Stryj kandydaturę posła sejm ow ego 
Oleśnickiego. W  razie zaś, gd yb y  kandy­
dat ten m iał upaść, Rusini solidarnie od­
dadzą g łosy  sw e na socyalnego dem okra­
tę, nie chcąc dopuścić do w yboru  kandy­
data „rad y  narodow ej" lub syonisty. (Hu­
czne oklaski).

Tow . M o r a c z e w s k i ,  p rzyw itan y ok la­
skami, om ów ił m iędzynarodow ą łączność 
proletaryatu  i przedstaw ił w e w łaściwem  
św ietle stosunek Po laków  do Rusinów. 
„M am y wspólnego w roga w  dzisiejszej 
klasie rządzącej, krzyw dzącej zarówno po l­
skiego, jak  ruskiego chłopa, polsk iego i ru­
skiego robotnika. W rogow ie  nie patrzą na 
to, kogo skazują na głód , Po laka czy  Ru­
sina, uciskają proletaryat polski i ruski 
bezw zględn ie". K ied y  m ówca wspom niał o 
działalności tow . Daszyńskiego, zerw a ł się 
huragan oklasków. (O k rzyk i: „N iech  ży je  
D aszyń sk i!" „S ła w n o !").  Tow . M oraczew ­
ski w skazał na działalność socyalnej de­
m okracyi i ośw iadczył, że w łaśn ie ty lko  
dzięki tej pracy party i socyalistycznej on 
Polak, socyalny demokrata, ma odw agę 
przyjść po g łosy  Rusinów. (P rzec iąg łe  o- 
klaski).

P rzem aw iali następnie towT. P  i o t r o w- 
s k i ,  W e i s s b e r g  i k ilku Rusinów  —  a 
w niosek tow . W eissberga, ośw iadczający 
się za  kandydaturą tow . M oraczewskiego, 
uchwalili zebrani z zapałem .

W końcu  na w niosek tow . dra B a u m -  
f e l d a  zebrani opuszczają salę, b y  dać 
w yborcom  ruskim  możność om ówien ia dal­
szej akcyi.

Otrzymujemy następujące sprostowanie 
na podstaw ie § 19: „N iepraw dą jest, jak  
to w  „N aprzodzie " z dnia 12 kw ietn ia 1907 
Nr. 99 w  korespondencyi z Tarnobrzega  
podano, „że  swojem  przem ów ien iem  obu­
rzy łem  tak zebranych, że pospiesznie mu­
siałem  opuścić sa lę". Natom iast prawdą 
jest, że swojem  przem ów ien iem  zebranych 
wcale nie oburzyłem , że jeno, skoro ja  
nie chcąc nadużywać praw a gościnności —  
co też w yraźn ie  zaznaczyłem  —  przem a­
w ia łem  ty lko  20 minut i dalej m ów ić nie 
chciałem, w ted y  w iększość zebranych na 
sali żydów  prosiła  mnie, abym  udał się z 
nim i do bóżn icy i tam  dalej przem aw iał. 
Na skutek tego  dobrow oln ie, n ie zm uszo­
ny  i nie z powodu w yw ołanego  oburzenia, 
w raz z w iększością zebranych żydów  salę 
opuściłem . Z głębok im  szacunkiem i po­
ważan iem  Dr Szymon FeldblumS

KRONIKA.
Kraków , 16 kwietnia.

RIowimy krakow sk ie.
Procesy Fioryanki. W  piątek 19 b. m. o

godz. 10 rano odbędzie się w  sądzie krajo­
wym  karnym rozprawa apelacyjna w  sprawie 
pana Tadeusza Majewskiego, oskarżonego 
przez p. Szatkowskiego z Fioryanki o obrazę 
czci.

0 zabójstwo na weselu. Wczorajsza roz­
prawa przeciw Józefowi Zarembie o zabój­
stwo Pawła Bały, zakończyła się wyrokiem 
u w a l n i a j ą c y m .

Samobójstwa. Wczoraj wieczorem odebrał 
sobie życie wystrzałem w  serce 19-letni An­
toni W., robotnik szewski. Zrobił to w  oczach 
5 osób w  warsztacie przy ul. Jasnej. “

i

Chloroformem usiłowała otruć się 16-letnia 
Magdalena P. w  Podgórzu. Prędka interwen- 
cya lekarska ocaliła jej jednak życie.

— © r Z o fia  © aszyńska-G olifiska  wygłosi 
w  Uniwersytecie ludowym seryę wykładów p. t . : 
„Współczesne zagadnienie ludności wobec teoryi 
Malthusa11. (1 godzina tygodniowo — sobota, od 
godz. 6 do 7). 1. Wstęp: a) Metody zbierania da­
nych o ludności i powołane do tego organy, b) 
Stan i ruch ludności. — 2. Znaczenie zaludnienia 
i przyrostu ludności dla życia i rozwoju ekonomi­
cznego (wytwarzania i podziału dóbr, spożycia i 
kryzysów ekonomicznych). — 3. Starożytne teorye 
ludności. Poglądy merkantylistów i francuskich en­
cyklopedystów na zagadnienie ludności. — 4. Teo- 
rya ludności Roberta Malthusa. Wpływ wczesnego 
kapitalizmu na jej powstanie. Oddziaływanie tej 
teoryi na ekonomię klasyczną. Stosunek ekonomii 
współczesnej dc teoryi Malthusa. Socyaliści wobec 
teoryi Malthusa. Teorya Malthusa wobec teoryj 
przyrodniczych i socyologicznycli. — 5. Teorya Mal­
thusa w  zestawieniu z rozwojem ludności. Stany 
Zjednoczone Ameryki Północnej (1790—1900) i Ro- 
sya. Wzrost i ruch ludności europejskiej w  drugiej 
połowie XIX. wieku. Stosunki Franeyi, Belgii, Nie­
miec. Rozwój ludności Anglii po 1870 r. — 6. Pra­
wo przyrostu ludności w epoce późnego kapitali­
zmu, sformułowane przez Bertillona i Talląuista. 
Teorya Leroy-Beaulieu. — 7. Czynniki, oddziały­
wające na naturalny wzrost ludności w  naszej epo­
ce : a) Wzrost dobrobytu, sposób jego mierzenia i 
przejawy, b) Ruch neomaituzyański. c) Alkoholizm, 
d) Stopa życiowa, e) Dążności demokratyczne epo­
ki. f) Zawodowa praca i dążności emancypacyjne 
kobiet, g) Oddziaływanie drobnej własności rolnej.
8. Odpływ i przypływ ludności. Emigracya i imi- 
gracya. Wędrówki wewnątrz krajów. Wzrost miast 
i wyludnienie się wsi. Rezerwowa armia pracy. —
9. Zakończenie. Ogólny rzut oka na współczesne 
zagadnienie ludności i jego tendeneye.

Wykłady odbywać się będą w  lokalu Towarzy­
stwa Uniwersytetu ludowego imienia Adama Mic­
kiewicza przy ul. Grodzkiej 1. 43, II. p. Zapisywać 
się można tamże codziennie w godzinach biuro­
wych od wpół do 6 do wpół do 7 wieczorem, lub 
też u bibliotekarza w  godzinach wydawania ksią­
żek. — Wstęp na całą seryę wykładów 4 K, dla 
członków Uniwersytetu ludowego 3 K. Wstęp na 
pojedynczy wykład 40 hal., dla członków 30 hal. 
Wykłady rozpoczną się w sobotę 20 kwietnia.

— SJńiwersytet ludowy im. A. Mickie­
wicza w  Krakow ie.

B i b l i o t e k a  U n i we r s y t e t u  l udowego .  Czy­
t e l n i a  pi sm oraz  Biuro  po r ady  mieści się przy 
ulicy Gr odzk i e j  43, II. p.

B i b l i o t e k a  otwarta w dni powszednie od godz. 
11—1 i od 3—9, a w niedziele i święta od 9—1.

Cz y t e l n i a  p i sm otwarta w  dni powszednie od 
godz. 11—1 i od 3—9, a w niedziele i święta od 
godz. 9—1 i od 3—9.

— C zyteln ia  d la k o b ie t rozpoczyna szereg 
pogadanek ze wszystkich dziedzin życia społeczne­
go, i niniejszem zaprasza szerszy ogół publiczności 
do wzięcia udziału. Pogadanki odbywać się będą 
każdej środy w lokalu Czytelni dla kobiet (Szew­
ska 19, I. p., oficyna). Pierwsza pogadanka odbę­
dzie się we środę dnia 17 kwietnia o godzinie 7 
wieczorem.

— Repertuar teatru m iejskiego w  K ra ­
kowie.

Wtorek: „Beatryx Cenci", tragedya w 14 obra­
zach Jul. Słowackiego (występ M. Tarasiewicza).

Środa: „Mąż z grzeczności11, komedya w 3 aktach 
Ahrahamowicza i Ruszkowskiego (przedstawienie 
popularne).

Czwartek: „Beatryx Cenci", tragedya w 14 obra­
zach Jul. Słowackiego (występ M. Tarasiewicza).

Piątek: „Starościc ukarany", tragikomedya w 4 
aktach A. Nowaczyńskiego (występ M. Tarasiewi­
cza).

Sobota: „Edukacya Bronki11, komedya w 3 aktach 
Stefana Krzywoszewskiego (nowość).

Niedziela o godz. 3 po południu: „Sherlock Hol­
mes", komedya w  4 aktach Alb. Bosenharda (ceny 
zniżone do połowy). O godz. 7 wieczorem: „Edu­
kacya Bronki", komedya w  3 aktach Stefana Krzy­
woszewskiego.

Poniedziałek: „Pan Jowialski11, komedya w 5 
aktach Al. hr. Fredry (na dochód Towarzystwa do 
broczynności).

Nowiny lwowskie.
Śledztwo dyscyplinarne, toczące się prze­

ciw uczestnikom napadu na uniwersytet z 23 
stycznia b. r. dobiegnie niebawem końca. 
Senat akademicki prowadzi je  już tylko prze­
ciw 11 akademikom ruskim, których czyn 
czy udział w  owym napadzie jest wielce pra­
wdopodobny; przeciw innnym 71 uczestnikom 
śleoztwo zastanowił. 5 akademikom którzy się 
na wezwanie do śledztwa nie stawili, wym ierzył 
senat akademicki karę nagany przez dzieka­
na. Jest to najłagodniejsza kara, którą senat 
rozporządza. W ezwanie do stawienia się przed 
komisyą śledczą rozpisano także już do aka­
demików polskich, którzy brali udział w  w y­
padkach z dnia 4 marca.

Wpisy na uniwersytecie rozpoczęły się
wczoraj rano i odbywają się w  zupełnym 
spokoju. Dotychczas Rusini nie wpisują się- 
Dziś mają odbyć wiec, na którym naradzą 
się nad stanowiskiem w  sprawie wpisów. Je­
den z ruskich profesorów zapewnił sfery u- 
niwersyteckie, że podczas wpisów studenci 
ruscy będą się zachowywać zupełnie spo­
kojnie.

Za zabójstwo ojca 3 razy sądzony. W  so­
botę o godz. SU na 1-szą w  nocy zapadł 
wyrok w  sprawie Michała Michajliszyna, w ie­
śniaka z Załuża, sądzonego już po raz trzeci 
za mord, dokonany na ojcu. Sędziowie przy­
sięgli potwierdzili pytanie, tyczące się stanU 
upojenia, w  jakiem znajdował się podsądnyi 
z tym dodatkiem, że podsądny upił się, w ie­
dząc, iż w  chwili upojenia zdolnym jest do 
czynów gwałtownych. Trybunał wydał wyrok 
skazujący Michajliszyna na 4 miesiące cięż­
kiego więzienia.

Z  kraju-
Ahderyci w Białej. Jest gród na zachodnich 

kresach, w  którym obok młodego walczącego 
polskiego robotnika, żyjącego w  atmosferze 
nowoczesnego rozwoju cywilizaeyi, szastaj^ 
się egości średniowiecza głoszący o sobie, że
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tótują ojczyznę, tradycye itd... To tak zwany 
»kw iat“ narodu w  serdecznym sojuszu z pa- 
kem Stojałowskim, „radą narodową", wszech- 
Polakami i podobnemi kwieciami... W  te ciu- 
ry padł grom z jasnego nieba! A fisze głosiły, 
że Uniwersytet ludowy urządza wykład L i ­
b a ń s k i e g o  „O końcu świata" w  Białej.

Nie, to być nie może, to grozi tradycyj­
nym fundamentom bytu narodowego, to ma- 
soństwo, herezya, zatruwanie dusz bezbożną 
biedzą —  zawołali unisono podpory kwiatu 
Polskości w  Białej.

Nadzwyczajne posiedzenie klechów, dewo­
tów i dewotek z udziałem (sic!) komisarza 
c- k. starostwa —  debata i uchwała wypo- 
cona politycznie z biednych m ózgów: „skło­
nić prelegenta, by mówił o „czemś innem" 
np. o kolejach, o pogodzie, o telegrafie, tylko 
nie o „końcu świata". Przedstawiono prele­
gentowi n i e b e z p i e c z e ń s t w o  prelekcyi 
na taki temat, ale cóż? — ten uparł się mó- 
M ć t y l k o  o t e m,  co głosił afisz. „A  więc 
proszę koniecznie dać swój odczyt d o  cen-  
2 u r y  p a n u  k o m i s a r z o w i  z e  s t a r o ­
s t w a "  —  nalegał $^słannik deputacyi „kw ie­
cia" z Białej, bo inaczej musimy odmówić 
Sali. Tu prelegent poinformował nieco depu­
tata o „ustawach zasadniczych" i kompeten- 
cyi pana komisarza. Było to w  sam dzień 
Wykładu. Pan komisarz prawdopodobnie za­
wahał się i wykład się odbył „O końcu 
świata".

Biała stoi dalej po dziś dzień i Abderyci 
tókże żyją dalej... bez obawy.

Drakoński wyrok. Dnia 10 b. m. został u- 
kończony przed sądem czortkowskim proces 
°  niedozwolony pochód po wiecu przedwy­
borczym z dnia 10 marca b. r. Rozprawę 
prowadził adjunkt sądowy Korzeniowski, któ- 
ry nie dopuścił żadnego dowodu, mającego 
ha celu wykazać, że nikomu z obecnych na 
Mecu nawet nie śniło się o urządzaniu ja­
kiegoś pochodu i że tylko część zebranych 
szła w  kierunku organizacyi kolejowej, gdzie 
hiiały się odbyć narady w  sprawie agitacyi 
przedwyborczej. Sędzia ograniczył się do 
przesłuchania wachmistrza żandarmeryi Men- 
tlika, który, mimo swej niezwykłej tuszy, 
Wszędzie był, wszystko widział i wszystkich 
Uczestników „pochodu" poznawał. Niesłycha­
ne zdumienie wywołał wyrok, zasądzający 
tow. Dębca na grzywnę 60 K za to, że po­
kazywał ludziom drogę do organizacyi kole­
jowej, zaś innych oskarżonych na grzywny 
po 24 K względnie po 20 K za śpiewanie 
^Czerwonego sztandaru" i innych „radykal­
nych" pieśni.

Naturalnie oskarżeni wyroku nie przyjęli, 
n ponowna rozprawa odbędzie się przed są­
dem obwodowym w  Tarnopolu.

Wypadek kolejowy. Z Podwołoezysk dono­
szą, że 13 b. m. nadeszły z Rosyi wóz cię­
żarowy wykoleił się na tamtejszym dworcu, 
przyczem zniszczonych zostało kilka wago­
nów, w  których znajdował się wielki trans­
port jaj. Szkoda jest znaczna. Ruch prze­
rwano.

Defraudacye. Buchalter Hilczer, o którego 
Ucieczce donosiliśmy, był rachmistrzem w  
Banku zaliczkowym w  Stanisławowie. Zde- 
traudowana kwota wynosi 22.000 K. Hilczer 
grał namiętnie w  karty i bawił się wesoło 
Po kawiarniach nocnych.

W  zarządzie dóbr hr. Csaky’ego koło Sta­
nisławowa odkryto defraudacyę 20.000 K. 
Datuje się ona od szeregu lat, a udział w 
niej wzięło kilku oficyalistów.

Z zaboru rosyjskiego.
Zabójstwo. W  niedzielę w  Warszawie do 

•nieszkania przy ul. Sosnowej, zajmowanego 
Przez niejakiego Michała Jurazora, wszedł ja­
kiś młody mężczyzna i zabawił kilka minut, 
U wychodząc, w  przedpokoju kilku strzałami 
2 rewolweru położył Jurazora trupem na 
tóiejscu. Zabity był nauczycielem instytutu 
Agronomicznego.

Echa strzelaniny do agentów policyi śied- 
c*ej. Przestępcą, który strzelał do agenta 
Policyjnego Dryla w  Warszawie przy ul. Zło- 
tój, jak sprawdzono, jest Antoni Gąsiorow- 

i ski, który w  sierpniu roku zeszłego areszto­
wany został z 500 egzemplarzami „Robo- 
tóika" i zdołał w tedy uciec z cyrkułu.

Z  c a r a t a i .

. Generałowie we frakcyi socyainc-demokra-
tycznej w Dumie. Do składu parlamentarnej 
rakcyi socyalno-demokratycznej należą dwaj 

G e n e r a ł o w i e :  b. wicegubernator prowin- 
fyi Fergańskiej, rzeczyw isty radca stanu N a- 
^ k i n ,  przedstawiciel rosyjskiej ludności 

i Piasta Taszkientu, oraz lekarz wojskowy, 
tóeczywisty radca stanu A f r a n o w i c z ,  re­
prezentujący kraj Zakaspijski.

Ze świata.
^ Nowy komendant żandarmeryi austryackiej.

°tychczasowy komendant żandarmeryi ge- 
1<5rał-porucznik Doller poszedł na pensyę, 

następcą jego został dotychczasowy za- 
j ępca generał-major Michał Tisljar.

Cesarz i hotelarz. Cesarz niemiecki posiada 
swoich dobrach Rominten hotel, który na 

. lat puścił w  dzierżawę Kalweitowi. Po­
d w a ż  w  hotelu odbywać się miały wielkie 

acye z rozpustą, cesarz chciał Kalweita 
yrugować z hotelu. Powstał proces i sąd

odrzucił skargę Wilhelma II., a Kalweit po­
zostaje nadal dzierżawcą hotelu.

Po rozruchach w Rumunii. Dziennik „Ade- 
verul“ , który podczas buntu agrarnego do­
niósł wiele sensacyjnych wiadomości, tw ier­
dzi obecnie, że rząd w porozumieniu z woj­
skiem z niesłychanem okrucieństwem znęca 
się nad chłopami. W  pewnej wsi na rozkaz 
władz wywleczono 25 najstarszych włościan 
i rozstrzelano ich w  obecności ich rodzin. 
W  innej wsi z wyroku sądu wojennego roz­
strzelano odrazu 50 chłopów. Rozstrzelano 
także kilku duchownych, skazanych na śmierć 
przez sądy wojenne.

Trzęsienie ziemi. Biuro W olffa  donosi z 
Meksyku: Dwie miejscowości w  okolicy Me­
ksyku zostały wczoraj zniszczone przez trzę­
sienie ziemi. O ile dotąd wiadomo, 11 osób 
straciło życie, 27 odniosło rany.

Kongres pokojowy wczoraj rozpoczął w  
Nowym Jorku obrady pod przewodnictwem 
Carneggiego, który w  dłuższej mowie oświad­
czył się za usunięciem wojen. Odczytano 
pismo prezydenta Roosevelta, który również 
oświadczył się za ideą pokoju.________________

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje —  fortepiany, pianina,harmonie i pia- 
nole —  krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane —  za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki.

T E L E G R A M Y
z dnia 16 kwietnia.

Przedłużenie feryj szkolnych.
Wiedeń. (Tel. wł.). Ministerstwo oświaty 

opracowuje projekt przedłużenia głównych 
feryj w  szkołach ludowych i wydziałowych
0 14 dni.

Dzień wyborów w sądach.
Wiedeń. (Tel. wł.). Prezydyum tutejszego 

sądu karnego zarządziło, że dzień głównych
1 uzupełniających wyborów  do Rady państwa 
ma być wolny od terminów sądowych. Także 
przesłuchiwanie świadków w  śledztwie ma 
być ograniczone do najkonieczniejszych w y ­
padków.

Kossuth za samodzielnością cłową Węgier.
Budapeszt. Wczoraj wieczorem odbyła się 

konfereneya partyi niezawisłości, na której 
minister handlu Kossuth na zapytanie posła 
Holło co do rokowań ugodowych oświadczył, 
że w  rokowaniach trzymamy się zasady, że 
jakkolwiek traktaty handlowe zawarte przez 
poprzednie rządy uniemożliwiają ustanowie­
nie granicy celnej pomiędzy Austryą a W ę­
grami, gdyż zawarte były na podstawie 
wspólności obszaru cłowego, to jednakże aż 
do r. 1917 należy stosunki z Austryą w  ten 
sposób uregulować, aby nie zawierano soju­
szu cłowego lecz traktat cłowy, tak samo jak 
z każdem innem państwem. Szczegóły tego 
wymagają długich rokowań, które prowadzą 
się z cierpliwością i wytrwałością w  przeko­
naniu, że osiągnięte będą pożądane dobre 
stosunki pomiędzy Austryą a Węgrami. Nie 
myślimy o tem, aby po r. 1915, względnie 
1917 zawarto traktat cłowy z temi samemi 
co obecnie ograniczeniami. Traktat, który 
wówczas będzie musiał być zawartym, będzie 
zupełnie innym.

Naturalnie musimy przed upływem traktatu 
zawartego do r. 1915 względnie do r. 1917 
rozpocząć odpowiednio rokowania celem 
zawarcia nowego traktatu cłowego, a rokowa­
nia te mogą być doprowadzone do rezultatu 
jedynie przy rzeczywistem z a p r o w a d z e ­
n i u  g r a n i c y  c ł o w e j  nietylko dla towa­
rów z Austryi, ale także z innych krajów. 
Oczywiście, że tak doniosła zmiana, jaką 
jest gwarancya urządzenia samoistnego ob­
szaru cłowego, jest rzeczą trudną. A le należy 
prowadzić rokowania z całą powagą, a że 
porozumienie nie jest wykluczonem, dowo­
dzi fakt, że już kilkakrotnie odbywaliśmy 
bardzo długie narady w  Wiedniu, a wkrótce 
znowu będziemy je odbywali w  Budapeszcie.

Pierwszy Maja w Niemczech.
Beriin. (Tel. w ł.). Centralny organ n ie­

m ieckiej socyalnej dem okracyi „V o rw a rts “ 
ogłasza uchwałę zarządu party jnego w  
spraw ie św ięcenia 1 Maja. Hasłem  jest, 
że gdzie robotnikom  za obchodzenie 1-go 
M aja grozi w yrzucenie z pracy, ma być 
św ięto zaniechanem ; natomiast po ukoń­
czeniu p racy m ają robotn icy zgrom adzić 
się i uchwalić rezo lucye ze swem i żąda­
niami.

W obronie syndykatów urzędniczych.
Paryż. Wczoraj odbyło się zgromadzenie 

przy udziale około 3000 osób, na którem u- 
chwalono energiczny protest przeciw sądo­
wemu ściganiu tych, którzy ogłosili list o- 
twarty do prezydenta ministrów Clemenceau 
w  sprawach syndykatów.

Służba państwowa przeciw ministrom.
Tulon. Tutejsza służba państwowa, oraz 

robotn icy pracujący w  przedsiębiorstwach 
państwowych odbyli w iec, na k tórym  u- 
chwalono ostrą rezo lucyę przeciw  p rezy­
dentow i m inistrów  Clemenceau, oraz m ini­
strom V iv ia n i’emu i Briandowi. Rezolucya 
protestuje zw łaszcza przeciw  ściganiu osób 
należących do syndykatów  i w zyw a  do 
tw orzen ia  dalszych syndykatów  służby i 
urzędników  państwow ych i do przystępo­
wania do g ie łd y  robotniczej.

Z  P U M Y .
Petersburg. (Pet. ag. tel.). Duma obrado­

w a ła  wczoraj w  dalszym  ciągu nad spra­
w ą agrarną. Pose ł Puryszk iew icz w yg łos ił 
przeszło  godzinną m owę, w  której przede­
wszystk iem  podniósł, że rosy jscy  chłopi 
nie cierpią jedyn ie  ty lko na brak ziem i, 
lecz także i inne b ra k i; najw iększym  z 
nich jest n ieznajom ość ekonom ii narodo­
w ej, brak kultury, nauki szkolnej i t. d. 
M ów ca w zyw a ł wszystkie grupy D um y do 
jedności, przypom inał rolę, jaką  odegrała 
szlachta p rzy  zniesieniu poddaństwa i od­
p iera ł zarzut obskurantyzmu, czyn iony 
dzisiejszej szlachcie. Następnie atakował 
Pu ryszk iew icz Polaków , m ianow icie ich 
przekonanie, że kw estyę agrarną w  P o l­
sce będzie m ógł rozw iązać ty lko  samo­
dzie lny sejm  polski. P o lacy  tw orzą  najbar­
dziej cyw ilizow an y naród w  Rosyi. Są 
S łow ianam i i d latego pow inni w  kw esty i 
agrarnej iść razem  z Rosyą, nie m ieszając 
do tej kw esty i polityk i, zw łaszcza, że rzą­
dy  Hurki, B erga  i M uraw iewa, skutkiem 
których  ty le  cierpieli, ostatecznie zosta ły  
zm ienione. M ów ca dziw i się brakow i lo ­
gik i w  propozycyach  lew icy , które zaprze­
czają pojęciu w łasności, usuwają jednakże 
pojęcie państwa. Lep ie j b y łoby, jego  zda­
niem, ośw iadczyć się za czystą anarchią, 
bo b y łob y  to  bardziej szczere.

Posiedzen ie zam knięto o godz. 6'15.
Czarna sotnia w obronie Dumy.

Petersburg. Grupa złożona z członków u- 
miarkowanej i skrajnej prawicy postawiła so­
bie za główny cel utrzymanie Dumy, popie­
ranie produktywności jej pracy, oraz walkę 
z tymi wszystkimi, którzy prą Dumę do ce­
lów  rewolucyjnych. Grupa dzieli się na kilka 
oddziałów, mianowicie na 31 październikow- 
ców, 48 umiarkowanych i 7 członków skraj­
nej prawicy. Frakcye te pozostały samodziel- 
nemi, ale nie zrzekły się występowania jako 
grupa w  Dumie. Na ostatniem posiedzeniu 
oświadczyła się grupa przeciw ostremu tono­
wi, w  jakim „Ruskoje Znamia" występuje 
przeciw obecnemu rządowi, jak również po­
tępiła działalność „Związku ludu rosyjskiego", 
który przez sygnały z Petersburga wywołuje 
masowe depesze z prowincyi, nie będące wcale 
wyrazem opinii ludności.

Stołypin się cofa.
Petersburg. K on flik t m iędzy prezydentem  

m inistrów  Stołypinem  a prezydentem  Du­
m y można uważać za załagodzony, p rzy­
szło bow iem  do przy jaznego porozumienia. 
Jak słychać, rzeczoznaw cy będą m ogli po­
jaw iać się w  Dumie i przedstaw iać swoją 
opinię, nie m ogą jednak brać udziału w  
obradach kom isyi.

Petersburg. W ed łu g  u m ow y zawartej 
m iędzy prezydentem  D um y G ołow inem  a 
prezydentem  gabinetu Stołypinem , rze­
czoznaw cy b ę d ą  d o p u s z c z e n i  do ko­
m isyi, ale za leżeć to będzie w  każdym  po­
szczególnym  wypadku od porozum ienia 
się prezydenta m in istrów  z prezydentem  
Dumy.

Zniesienie stanip wojennego ?
Petersburg. M inisterstwo spraw w ew nętrz­

nych, łączn ie z m inisterstwem  w ojny, roz­
patruje pospiesznie —  jak  piszą „B irżew . 
W ied ." —  m otyw y  w prow adzenia  stanów 
w yjątkow ych  w  rozm aitych m iejscowo­
ściach państwa. Od w ładz m iejscowych 
zażądano w yjaśn ień  telegraficznych , gdzie 
i z jakich  pow odów  należa łoby stany w y ­
ją tkow e utrzym ać. Podano przytem  do 
w iadom ości w ładz m iejscowych, że rząd 
pragnie uwolnić państwo od stanów w y ­
jątkow ych, w obec czego utrzym anie ich 
nadal uspraw ied liw ione być  musi pow a­
żnym i m otywam i.

Okólnik do w ładz m iejscowych  zazna­
cza, że rząd  zam ierza znieść stany w y ją ­
tkow e w  rozm aitych m iejscowościach dnia 
3 maja, w raz z ustaniem działalności są­
dów wojenno-polowych. W  Petersburgu i 
M oskw ie ochrona nadzwyczajna zastąpiona 
zostanie przez wzmocnioną.

** *

4 wyroki śmierci.
Warszawa. Sąd w ojenny zasądził dzisiaj 

czterech oskarżonych na śmierć.

Z Łodzi.
Łódź. (Pet. ag. tel.). W  rozmaitych punk­

tach miasta urządzano wczoraj napady na 
robotników. Jeden robotnik został zabity, je ­
den, śmiertelnie, zaś dwaj ciężko zra­
nieni. Przed południem został pewien han­
dlarz, gdy wychodził ze swojego kramu, na­
padnięty przez dwie czatujące na niego oso­
by. Zastrzelono go w  oczach publiczności. 
Mordercy uciekli.

Nebogatow w więzieniu.
Petersburg. (T e l. w ł.). A dm ira ł Neboga- 

tow , zasądzony za poddanie swych okrę­
tów  Japończykom  na 10 lat tw ierdzy, za­
czął dziś odsiadywanie ka ry  w  tw ierdzy  
Petropaw łow sk iej. Przeznaczono mu oso­
bną celę i pozwolono używ ać swobodnego 
ruchu w  obręb ie m urów  tw ierdzy.

Napad na transport pieniędzy.
Moskwa. (Pet. ag. tel.). Wczoraj w  połu­

dnie około 25 uzbrojonych ludzi napadło na

moście Basmann na służących kolejowych, 
którym towarzyszyli strażnicy, a którzy nie­
śli 97.000 rubli. Ponieważ rabusie natrafili 
na zbrojny opór, zdołali tylko jeden tysiąc 
rubli zrabować. Jeden z rabusiów został za­
bity, trzech zranionych.

Masowe aresztowania.
Petersburg. P o licya  aresztow ała wczoraj 

i przedwczoraj 25 członków  organ izacyi 
bo jow ej (? ) socyalno-dem okratycznej, m ię­
d zy  nimi 7 kobiet. P rzy  rew izy i znalezio­
no u aresztowanych bardzo w ie le  prokla- 
m acyj, rew o lw erów , sztyletów , nabojów  i 
części składowe bomb. M iędzy aresztowa­
nym i znajduje się 7 studentów z K ijow a  
i W arszaw y.

Znowu odkrycie policyjne.
Petersburg. W  m iejskim  szpitalu znale­

ziono podczas przeszukiwania m ieszkania 
siostry m iłosierdzia, która popełn iła  samo­
bójstwo, broń, dynam it i bom by.

Napad na kasyerów.
Moskwa. (Pet. ag. tel.). O napadzie wczo­

rajszym na posłańców kasy krajowej kołp 
mostu Basmanna donoszą jeszcze, że spraw­
cy zrabowali około 400 rubli. Sprawcy, któ­
rzy już mieli napełnionych kilka worków 
pieniądzmi i rozpoczęli je ładować na wóz, 
uciekli, gdy straż zaczęła do nich strzelać. 
Ośmiu z nich aresztowano, w  tem jednego 
studenta politechniki, który jednakże zaprze­
czył, jakoby brał udział w  napadzie.

Strejk w Baku.
Petersburg. (Pet. ag. tel.). Socyalistyczn i 

deputowani postanowili in terpelować rząd 
z powodu w ysłan ia  generała  Taube do 
Baku celem  zbadania pow odów  strejku 
robotniczego. In terpelacya s tw ierd zi, że 
strejk ma charakter nawskróś poko jow y i 
dlatego m isya generała  Taubego dowodzi, 
że rząd zam ierza się wm ieszać w  czysto 
gospodarcze sprawy.

* Baczność wyborcy z Kazim ierza!
W  sobotę 20 b. m. odbędzie się w  lokalu stow. 
„Postęp" w  Krakowie, ul. Miodowa 25, o godzinie 
3 po południu zgromadzenie przedwyborcze z po­
rządkiem dziennym: Wybory do parlamentu. O li­
czne stawiennictwo uprasza komitet.

* Baczność kolejarze podgórscy! We 
środę 17 b. m. o godz. 7 wieczorem odbędzie się 
zgromadzenie wyborcze kolejarzy w lokalu stow. 
„Postęp" (Podgórze, Mały Rynek 4). Wszystkich 
wyborców kolejarzy zapraszam.

Dr E. B o b r o w s k i .
* Baczność budowlani w  Podgórzu! 

W  piątek 19 b. m. o godzinie 7 wieczorem odbę­
dzie się zgromadzenie wyborcze budowlanych w 
lokalu stow. „Postęp" (Mały Rynek 4). Wszystkich 
wyborców budowlanych zapraszam.

Dr E. B o b r o w s k i .
* Baczność tram wajowcy w  Podgórzu! 

W  sobotę 20 b. m. o godzinie 10V2 w  nocy odbę­
dzie się zgromadzenie wyborcze tramwajowców w 
lokalu stow. „Postęp" (Mały Rynek 4). Wszystkich 
wyborców tremwajowców zapraszam.

Dr E. B o b r o w s k i .
* Baczność mężowie zaufania okręgu  

wyborczego K leparz w  K rakow ie! We 
środę 17 b. m. o godzinie 7 wieczorem odbędzie 
się w  lokalu powiatowej Kasy chorych (Rynek Kle- 
parski 9) zebranie wszystkich mężów zaufania. 
W z y w a  s i ę  o p u n k t u a l n e  p r z y b y c i e !

T a d e u s z  B o b r o w s k i .
* Baczność krawcy krakowscy! W  nie­

dzielę 21 b. m. o godzinie 11 przed południem od­
będzie się w  biurze stowarzyszenia krawców zgro­
madzenie przedwyborcze z porządkiem dziennym: 
Wybory do parlamentu. Czego mamy żądać od 
przyszłych posłów? S t a n k i e w i c z .

* Zarząd Stowarzyszenia rzeźbiarzy i 
odlewaczy w  K rakow ie zaprasza kolegów 
rzeźbiarzy na poufne zebranie, które odbędzie się 
we środę 17 kwietnia o godz. 7 wieczór w  lokalu 
Związku stow. robotn. (Wiślna 5, II. p.)

N A D E S Ł A N E .
(Za dział ten redakcya nie odpowiada).

O św iadczenie.
Przyjmuję z zadowoleniem do wiadomości, 

że p. dr Włodzimierz Lewicki zaniechał już 
myśli o zgłoszeniu gdziekolwiek swej kan­
dydatury poselskiej i oświadczam, że będę 
mu i nadal skutecznie wybijał z głow y wszel­
kie ambitno-reklamiarskie zamysły o „karye- 
rze politycznej".

Również z zadowoleniem stwierdzam, że 
p. dr Lewicki nareszcie zdecydował się wyjść 
z ukrycia, z którego kierował śmieszną ma- 
chinacyą niejakiego p. Stawowczyka do spółki 
ze zatrudnionym dawniej w  administracyi 
„Now in" Józefem Żółkowskim. Na treść o- 
skarżeń p. Lewickiego nie będę tu wcale od­
powiadał; odpowiedź na nią dał już sąd. 
Przeciw autorowi paszkwilu, skierowanego 
pod moim adresem, wdrożę odpowiednie kroki 
w  sądzie oraz w  izbie adwokackiej, którą 
niezawodnie zainteresuje sposób ataku p. Le­
wickiego, sprawującego ongi, niestety, przez 
półtora roku funkcye mego zastępcy pra­
wnego.

W  najbliższych dniach zresztą przedłożę 
opinii publicznej wiązankę faktów, oświetla­
jących osobę, cele i pobudki szan. obrońcy 
pokrzywdzonych, p. adwokata Lewickiego, 
nie w  celu mej obrony, którą zajmą się inne 
czynniki, lecz w  celu obrachunku z tym pa­
nem. ___ Ludwik Szczepański.

Dr J. Welnsfoerg
powrócił

i ordynuje od 2— 4 po południu przy ulicy 
1-3 Dietlowskiej I. 74. 210



Zalecana przez Towarzysze lekarskie krakowskie Szczawa alkaiiczno-sodowa,
zawierająca części składowe chemiczne Jak

wyrobu naszego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekarskiego, używaną bywa 
w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żołądka z dobrym skutkiem.

Cena flaszki w  K rakow ie 15 ct.
Do nabycia w  aptekach i drogueryach. — Skład dla Lwowa w  aptece J. W iw iórskiego*

K. R żąca i G hm urski w K rako w ie
66 właściciele fabryki wód mineralnych.

Kraków, środa N A P R Z Ó D 17 kwietnia 1907

Za  treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje źadsief odpowiedzialności. €eny ©głoszeń w nagłówka.

Rzetelnym z a s a d o
by nasze

OBUWIE
sprzedaw ać po bezwzględnie stałych, bezkonkurencyjnie niskich cenach, które są wybite na każdej parze, zawdzięcza nasza firm a

niedoścignioną s ław ę!
Elegancki fason! Polecamy niżej podane gatunki: Nadzwyczajna Jakość!

Buciki męskie na gumach, bardzo mocne . . 
Buciki męskie na gumach z bardzo dobrej skóry

„Box“ , bardzo t a n i o ................................
Buciki męskie do sznurowania, nadające się

do s z tra p a c ó w .........................................
Buciki męskie do sznurowania z bardzo do­

brej skóry „Box“ .....................................
Buciki męskie do sznurowania, z pierwszorzę­

dnej skóry „Box Calf“ oryginalne „Good­
year" s z y t e ....................... ......................

Buciki męskie do sznurowania, najlepszy „Box
Calf“ fason a m e ry k a ń s k i.......................

Półbuciki męskie do sznurowania z dobrej
elastycznej s k ó r y .....................................

Półbuciki męskie płócienne w  oprawie skór­
kowej, czarne lub b ru n a tn e ..................

Takiesame d am sk ie .........................................

złr, 3 . 50
4 . 60
3 . 75

■n 4 . 75
6 . 25
7 . 50
3 . ~
I . 10
1 . -

Buciki damskie salonowe, z czarnej skóry gem-
zo w e j...........................................................

Półbuciki damskie szewrowe, lekko i solidnie
rob ion e .......................................................

Buciki damskie do sznurowania, z trwałej,
czarnej skóry..............................................

Buciki damskie do sznurowania, z dobrej, 
brunatnej skóry, modny fason . . . .  

Buciki damskie do sznurowania, ze znakomi­
tej skóry „Box“, okładane lakierem . . 

Buciki damskie do sznurowania, z nadzwy­
czaj dobrej skóry „Box Calf“ , elegancki 
bucik spacerowy, Goodyear szyte . . . 

Buciki damskie do sznurowania, z najlepszego
szewro, Goodyear s zy te ............................

Buciki damskie na guziki, ze znakomitej czar­
nej skóry ..................................................

Buciki damskie na guziki, 1° szewro, Goodyear 
szyte, bardzo e le g a n c k ie .......................

złr. I . 50
3 . 73
3 « 25
3 . 40
4 . 25
5 » 75
6 »
3 . 40
6 . “

§pecyalność: Goodyear światowe toeeiki damskie i męskie, nadzwyczajne; doskonałości!

Największy wybór pótbucików damskich wszelkiego rodzaju, również dla chłopców, dzieci i panienek obuwie najiepszegn
gatunku po cenach, nadzwyczaj umiarkowanych.

ALFRED FRANKEL spóŁ k®m.
Główny skład: Kraków, wftąeziie Rynek główny 1. 1 4 . zastępca: L .  S t e l g l e p .

Znakomite kawy
angielskie

codziennie świeżo palone
począwszy od 18 ct. za 1Ji funta 

poleca

handel towarów kolonialnych
pod firmą 121

Wojciech
Olszowski

W  K R A K O W I E  
Mały Rynek, róg ul. Szpitalnej.

/ j n  =  Moje tanie ceny
/ S L  wzbudzają sensację

N i k l o w y  Remontoir 
kieszonkowy z marką 

WtĆjhrnSM Sys t emu Roskopf ,  
36 godzin idący wraz 
z piękn. łańcuszkiem 

złr. 1*96, trzy sztuki złr. 5*50, sześć 
sztuk złr. 8*50. — Srebrny Roskopf 
o 3 kopertach, bardzo silny złr. 6*— 
Stalowy damski remontoir złr. 8*90. 
=  Budzik najlepszy złr. 1'50. =  

Łańcuszki srebrne od złr. 1'— 
Zegarki damskie złote od złr. 10'— 

Bogato ilustrowana cenniki na Udanie 
69 darmo i opłatnie.

IGNACY CYPRES, KRAKÓW
ul. F loryańska 49.

Salon 
Malarzy polskich

( U .  F K I S T A ) ,
ulica Floryańska 37,

I. piętro. 167
Sprzedaż oryginalnych obrazów 

pierwszorzędnych artystów polskich.
Salon otwarty od g. 10— 12 i od 3— 5.

L e k c y e
pisania na maszynach naj­

now szych  system ów 
oraz

przepisywania w językach pol­
skim, niemieckim i francuskim

przyjmuje 200

H . Frydowa
Radziwiłłowska 25, i p., oficyny.

W Q DNIACH 
i  W sta AMERYK!
657 Przepraw a pasażerów  do

KANADY 1 ARGENTYNY.
Źędać pouczenia. Korespondentka wystarczy.

Falek & G=, Hamburg, Raboisen 30 ii.

3 suknie
jedna w i e c z o r o w a ,  dwie balowe 
fantazyjne w dobrym stanie są do 

sprzedania.
Krupnicza 7, I. p., drzwi oszklone.

Części składowe
maszyn do szycia wszelkich 
system ów  i konstrukcyi, w y ­
rabiane z najlepszego mate- 

rya łu  sprzedaje tanio 71

Skład maszyn do szycia
Kraków, Starow iślna 1.

Wysyłka na prowincyę za zaliczką.

Los, który w y grać  może

19.990 koroU 
za darmo *

dostanie każdy kupujący przeduj’ . 
złoty lub srebrny od K. 5 u S. Za" 
przy ul. Fioryańskiej Nr. 31 w Kra*
wie. Dostawca związku c. k. 
dników państw. Ceny bez kop*5 
rencyi, zegarek niklowy z napi5®̂  
system Roskopf Patent z pfękn'nv 
łańcuszkiem złr. 1*70, zegarek czar • 
złr. 2*—, zegarek srebrny sys .t 
Roskopf Patent złr. 4*—, zegar 
złocisty system Roskopf Patent * 
3*50, budzik świecący w nocy 
1*50, zegarek złoty złr. 9*—• ^  

cuszki srebrne od złr. l*-p 
Gwarancya 4-letnia. W  razie ni 
dobania się, wymieniam bez 
dności na inny przedmiot. 
wienia z prowincyi uskuteczniaj 
odwrotną pocztą. Bogato ilustro^^. 
cenniki wysyłam darmo i opłatn - 

id:

j tylko lecz należy spróbować od da*1*3 
j uznane lecznicze

Stecksnpfsrd 
Mydło z mleka iiliowegó 

Bergmanna i Ski, Drezno i Tessben n- ' j f !
przedtem mydło z mleka liliowego ^  Źć 
manna (marka 2 górników), by osiAfe'1 
delikatną i białą cerę na twarzy i po2*" 

się piegów. . v
Na składzie sztuka po 80 haicw
W Krakowie: Apteki: A. Bartmański i 

Gralewski, Z. Marcoin, M. Proót ,,j; 
Redyk, L. Rosenberg, K. Wiśnie^®-^ 
Droguerye: J. Hanak, J. Klerr.enh i. 
wicz, A. Pachucki, Arnold Reit'®*’ L  
Wiśniewski i Sp., F. Zopot i Sp-: 
dle galanteryjne: Anast. Fronc/*. r  
F. Leistner, St. Porębski i Zimier; 
del mydła: Handel materyałów: RĄu., 
Drobner, Maurycy Kreisler, Reim i 
St. Rożnowski. ą\

W Bochni: Droguerye: Jan Michnik’ 
Pawłowski. w,

W PJowym Sączu: Apteki: M. G orzej; 
R. Jakubowski, J. Jarosz; DrogU®r*
T. Krościński, B. Zucker. t . cp.. 

W Podgórzu: Droguerye: L. Żarski1 £|{j 
Lazar Friedenberg. . ĵi-

W Rzeszowie: Apteki: A. Karpińskie ^ 
siewicz, J. Kołodziej owski.

W Wiśniczu: Apteka: J. Brzęków sk1.

Posiadacze losów  S a f k n ^
kurs dzienny i na życzenie t same 
te same numera) grając na nie bez PrZp<jw 
nabyć na dogodne spłaty miesięczne-. 
gdziekolw. zastawione, wykupujemy 1 * 

prowadzamy powyższą transakcyjne* 
Polecamy uprzejmie naszą firmę do wtf. 
kich obrotów bankowych. Kupno 
daż obligacyi, losów i monet. —■ -M, 
żadnych nie wysyłamy — Kalendarzyk ̂  

ko w y bezpłatnie. j

Schiitz i Ohajes, Dom bank®w
we Lwowie, plac Maryacki 

Mowa otworzona
Oroguerya i Perfumeflf*

oraz skład przybarów fotografie2 '
pod firma ,{<>»

4 .  L I N K  w  K r a k o « %
m!. S ław kow ska S |0ir

poleca znaną z dobroci wod? y t  
ską w ł a s n e g o  w y r o b u  o P° jcf  
tańszą od sprowadzanej z zagf^>. '

kosztuje kau­
czukowa ręczna 
stampili a, z“‘na- 
zwiskiem, cha­

rakterem, adre­
sem, długości 6 

j cm., z nieograniczoną trwa- 
j łością z kasetką ipoduszeczk.
I do od b ijan ia .------------------
3 H arm n wysyłam cennik o jer
| yullieU  stampiliach, drukarniach , 
| mowych, numetatorach, szablonacn

Fabryka stam pilii: J. Lewinson, W i^ 8lł '
Adlergase 12. Filia w Odessie ^  

Zastępcy poszukiwani.

pod k ierownictwem

« S A N A  P G e f E G O ,  mechanika specyalisty 
w  Krakowie, ui. Starowiślna L. 1

(naprzeciw gł. poczty).
Wykonuje szybko, dokładnie i gruntownie naprawy 

maszyn do szycia wszelkich kanstrukcyj. 
Sprzeda je  w sze lk ie go  gatunku m aszyny nowe, 

oraz używanie w  znakom itym  stanie, 
jakoteż części składowe najlepszego gatunku do wszelkich 

70 systemów maszyn do szycia.
Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą. 

Wszelkie naprawy mogę być uskutecznione w przeciągu 48 godzin.
Ceny m nfarkow

Korespondencya w e wszystkich  językach.
wmm r n m m

dl* jy c>-
statków P0SPivf\V®

Najlepszego gatu
ig ły , o liw y  i innych przyJ t{lł 
do m aszyn do szycia 0 

m ożna tylko
w składzie maszyn do szfc f,

Kraków, Starowiślna 
Wysyłka na prowineyę za zalic

F r z « W  
tu k. SnuilełW 1̂ #

ltoncc»yoo«w

B i u r ®
podróż)

Zofii | 
BiesiadecW® 
Oświęcim

s p rz e d a j®  (fi
bilety okręt0 I

Ameryk
I, I I  i HI

kolei północn0^ szy® 
kańskich we ..„cl1* j  

kich kierunb
Geny ściśle. * £ * 1 *  
okrętowych I ^ ^ iK
Bilety okrętowe
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